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DĄZNOSC
o rg a n  z a w o d o w y  T o w arzys tw a  p ro w iz o ry c z n e j  s łu ż b y  rz ą d o w e j  w s z e l ­
k ie j  k a te g o ry i  i p o s ła ń c ó w  s ą d o w y c h  Gal icy i  i B u k o w in y  w  R zeszow ie .

Odpowiedzialny za  re d a k c y ę :  A n to n i  K loc .

WYCHODZI CO MIESIĄC I WEDLE POTRZEBY. ~  —

A D R E S  R E D A K C Y I i A D M IN IS T R A C Y I:

„DĄŻNOŚĆ" -  RZESZÓW.
P re n u m e ra ta  w ynosi z p rzesy łk ą  k w arta ln ie  50 hal., p ó ł­
ro czn ie  1 K, ro c zn ie  2 K . -  P o jed y n czy  nu m er ko sz tu je  16 h.

R edakcya  rękopisów  n ie  zw raca , listów  bezim iennych  n ie  
uw zg lędn ia , lis tów  n ieo p łaco n y ch  n ie p rz y jm u je .-L is ty  r e ­
k lam acy jne  o tw arte  n ie  p o d leg a ją  o p ła c ie 'p o c z to w e j .- P r e ­
n u m era tę  i o g ło szen ia  przyjm uje’ a d m in is t r a c y a .-O g ło s z e -  

n ia  p o  20  hal. za  ?ńersz  jed n oszpaltow y  petitu.

Nasza deputacya we Wiedniu 
i jej sprawozdanie.

S ta r a n ie m  Z a rz ą d u  T o w arzy s tw a  n aszego  
w y s ła n ą  zas ta ła  n a  <łniu I I .  paźdz ie rn ika  br. 
d ep u tacya  d o  p a r lam en tu ,  sk ła d a ją c a  się  z czte­
re c h  c z ło n k ó w  tj. d w óch  tut. ko l .  p ro w izo ry ­
czny ia i. R zeszow a — trzeci p os łan iec  sądow y  
z K o m a rn a  i czw ar ty  p ro w iz o ry c z n y  s łu g a  p ań ­
s tw o w y  tam te jszego  T o w arzy s tw a  W ie d e ń ­
sk iego .

P o  p o w ro c ie  dep u tacy i  z W ied n ia  w  dniu 
15. paźdz ie rn ika , taż  d e p u ta c y a  w  o b ec  z g ro ­
m ad zo n y ch  tut. kol. z łoży ła  nas tęp u jące  s p ra w o ­
zd an ie  :

S z a n o w n i  P a n o w ie  Koledzy!
W ysyła jąc  n as  d o  W ie d n ia  włożyliście  na  

n a s  w ielk ie  za d a n ie  d o  spe łn ien ia ,  k tó ryśm y  za 
ła s k ą  i p o m o c ą  B o ż ą  i ile n am  sił s ta rczyło  
spełnili, p ra c u ją c  w  P a r la m e n c ie  i p o  z a  p a r la ­
m e n te m  ku  po lepszen iu  n a sz e g o  byto -  co 
w a m  tu szc z e g ó ło w o  po d a jem y  : P rzyjechaw szy 
do  W ied n ia  w dn iu  12. paźd z ie rn ik a  b r .  o  g o ­
dzin ie  8  w ieczo rem , gdz ie  na  koleji o czek iw a ł 
n a  n as  tam tejszy  cz łonek  T ow . prow izorycznej 
s łużby  kol. U lanow ski i nie t racąc  czasu  za raz  
w sied liśm y na  tram w aj ,  i pojechaliśm y n a  z g ro ­
m ad zen ie  tam t. kol. p row izorycznych , gdz ieśm y 

'zas ta l i  sa lę  pe łną  u czes tn ików  przesz ło  600 
osób .

W ię c  po  p rzedstaw ien iu  n as  przez kol. 
U lan o w sk ieg o  p rzew odn ic tw u  zg ro m a d z e n ia  ja­
k o  d e leg a tó w  prow iz . służby p a ń s tw o w e j  w sze l­
kiej k a teg o ry i  i p o s ła ń c ó w  sąd .  z Galicyi.

P o  przywitaniu  p rzew o d n iczący  z g ro m a ­
dzen ia  tj. p rezes  tam te jszeg o  T o w . ozn a jm ia  ca ­
łe m u  Z g ro m ad zen iu ,  iż przyjechała deputacya  
z Galicyi, w skazu jąc  na n a s  -  gdz ie  wszyscy 
o b e c n i  pow staw szy , t rzy k ro tn em  w ykrzykiem

Hoch (t. j. w iw at)  n a s  przywitali — i n as tępn ie  
za jąw szy  w sk a z a n e  n am  m iejsce, słuchaliśmy 
przeb iegu  licznych m ów , n a  k tó rem  było  o b e ­
cnych trzech pp. pos łów  a to: Dr. W a b e r ,  D r .  
N eim an i pos. F o rs tn e r .  W szyscy  posłow ie  mieli 
długie m ow y  po  n iem iecku , gdzie  ko l. Ulanow­
ski s iedząc  przy nas , gdzie  n ieco  w ażn ie jszeg o  
po  po lsku  n a m  tłumaczył. Z g ro m a d z e n ie  trw ało  
do  godz. 1. w  nocy .

N adm ien ić  tu  w y p ad a ,  iż kol. U lanow sk i 
m iał d w a  dni u rlopu , k tó ry  um yśln ie  dla to w a -  
w arzyszen ia  n a m  w  depu tacy i  uzyskał.

Na d rug i dzień tj. 13. paźd z ie rn ik a  piątek ,,  
czyli p ierw szy  dzień depu tacy i złączywszy się 
z ko l. U lanow sk im , uda liśm y się do  pa r lam en tu  
i tu  rozpoczę liśm y n a sz ą  p racę . N ajp ie rw  o d d a ­
liśm y petycye do  k lu b ó w  i Koła po lsk iego  przez 
pocz tę  p a r la m e n ta rn ą  po  k ilka  sztuk  w  o p a s ­
kach — n as tęp n ie  uda liśm y  się wszyscy cz te re j  
n a  sa lę  au d y en cy o n a ln ą  i tam  za p o m o c ą  k a r ­
te k  i służby p a r lam en ta rn e j  zaczęliśm y w yw oły­
w a ć  pp. pos łów . Kol. U lanow ski w yw oływ ał 
N iem ców  i ich po  n iem ieck u  obrab ia ł ,  my z a ś  
P o la k ó w ,  C zechów  i Rusinów.

W szyscy  pp. posłow ie , których w y w o ły w a ­
liśm y b a rd z o  przychylnie byli d la  n a s  u s p o s o ­
bieni i m ów ili,  że  się szczerze  sp ra w ą  p ro w izo ­
rycznej służby zajm ują, i że  s p ra w a  n a sz a  b a r ­
dzo d o b rze  stoi.

P o  o b rob ien iu  pp. pos łó w  (n a tu ra ln ie  nie 
wszystkich) gdyz  wielu idi nie było obecnych  
w  p a r lam en c ie  (to  już  jest  ich rzecz) n a w e t  z 
o k rę g u  w ie jsk iego  Rzeszów  K olbuszow a posła  
p. A n g e rm a n a  nie było.

A c o  d o  J .  E. D ra  B ilińsk iego  by łego  m i­
n is t ra  sk a rb u  a  o b e c n e g o  posła  z R zeszo w a  to 
J e g o  E k sce len cy a  przyją ł n a s  b a rd z o  życzliwie 
i przychylnie i oświadczył, żebyśm y  byli sp o k o j­
ni, gdyz  sp ra w a  n a sz a  b a rd z o  d o b rze  s to i że  
jest o d d a n ą  komisyi do  ob rob ien ia ,  której to  
komisyi p rzew odniczącym  jest  p. p o se ł  M ora-
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czew sk i.  A gd y śm y  ponow ili  p ro śb ę  przy w rę ­
czen iu  petycyi, żeby  O n as  pam ię ta !  i popiera ł 
n a sz ą  sp raw ę ,  to  n a m  po d a ł  rę k ę  i zepewnił, 
ż e  s p ra w a  s łu g  prow izorycznych zaw sze  m u  na 
s e rc u  leży i że ją  p o p ie ra  i p o p ie rać  będzie.

Na drugi dzień  (tj. so b o ta )  uda liśm y się 
z n o w u  do  pa r lam en tu  n a jp ie rw  do  J .  E. Dr. 
H o h e n b u rg e ra  c. k. m in is tra  spraw iedliw ości,  
g d y ż  tu  na jw ażn ie jszą  m isyę  m ieliśm y do  speł­
n ien ia  a to  co  do  p o s ła ń c ó w  sądowych, ażeby 
byli wzięci razem  ze s łużbą  p ro w izo ry czn ą11 J .  
E .  przyją ł n a s  ja k  na juprzem iej i n a  p rzed s ta ­
w ie n ie  życzeń  i po  w ręczen iu  m u petycyi i ro z ­
p o rz ą d z e n ia  min. z ro k u  1902 i z w ró cen ia  u w a ­
g i  n a  § 17 R ozdz ia ł III. gdzie  jest  pow iedziane , 
iż  p o s tan o w ien ia  pow yższego  rozpo rządzen ia  
s to s o w a n e  b ę d ą  do  wszystkich s łu g  niestałych, 
k tó rz y  począw szy  od  chwili w ejśc ia  pow yższego  
ro z p o rz ą d z e n ia  w życie, pełn ią  obow iązk i przy 
w ładzach, u rzędach i zak ładach  rządowych, k tó ­
rych b ą d ź  w ed ług  ich n a z w y  s ł u ż b o w e j ,  
b ą d ź  w ed ług  ro d z a ju  i c h  z a t r u d n i e n i a  
u w a ż a ć  należy za s łu g  pom ocniczych -  więc 
d laczeg o  pos łańcy  są d o w i  Galicyi i B ukow iny  
n ie  są  objęc i tym rozporządzen iem . J  E. o d p o ­
wiedział, że mu już ta  o sob liw a  k a te g o ry a  s ług  
państw ow ych  w  Galicyi jest  znana . Na p rzedsta ­
wien ie . że  p o s łań cy  sądowi są  źle p łaceni i nie 
ró w n ie  także  p rzyznaje  — i że będzie  się  tą  
s p r a w ą  in te resow ał i każe  dok ładn ie  z b a d a ć  ich 
s to su n k i  i p o s ta ra  się ich nędzy  zapob iedz . 
O św iadczy ł  n am  J .  E. rów nież  jak  J .  E- Biliń­
ski, że s p ra w a  po lepszen ia  doli służby p row izo ­
rycznej jest o d d a n a  do  komisyi, k tóre j p rz e w o ­
dn iczącym  jest  p. pose ł  M oraczew sk i i kazał 
sp o rząd z ić  s ta tystykę p o s łań có w  do  tejże k om i­
syi a kol. U lanow sk i ośw iadczył, że  się tern zaj­
m ie  i w k ró tce  dostarczy, gdyż  m ieliśm y już g o ­
tow ą.

W  końcu  ośw iadczy ł n am  J .  E., że o s o ­
biście p o m ów i z p. M oraczew sk im  w  tej sp ra ­
wie, z a razem  py ta jąc  się n a s  czy m y jes teśm y 
z o rg an izo w an i  i do  k tóre j o rgan izacy i  na leżym y 
d a ją c  n a m  d o  poznan ia ,  że tylko o rg an izacy a  
m a  g ło s  i j e d n a k o w e  postu la ty  a nie pojedyncze  
indyw idua  żąd a jące  każdy  co  innego , których 
pew n ie  J .  E. m iał p rzy jem n o ść  w idzieć  na  au- 
dyency i  i z kw itk iem  odpraw ić .

P o te m  uda liśm y  się  do  c. k. Ministra 
S k a rb u ,  k tó ry  n a  p rzedstaw ien ie  m u  naszych 
ż ą d a ń  i po  w ręczen iu  petycyi to  s a m o  n am  o- 
świadczył, że s p ra w a  p row izo ryczne j  s łużby  k o ­
m isyi n a to  w y b ran e j  i żebyśm y  byli spok o jn i  i 
n ie  tracili p ieniędzy n a  depu tacye , gdyż  sp ra w a  
n a s z a  n a  dobre j d rodze .

T a k  s a m o  ośw iad czy ł  n am  M inister o św ia ­
ty  s łow o  w  s ło w o  c o  i tam ci. W ię c  n a  tern się 
k o ń c z y  nasze  sp raw o zd an ie ,  gdyż  już n ie  było 
w ięce j  czasu  b o  już było  ku  w ieczorow i i m u ­
s ie liśm y się sp ieszyć  n a  ko le j a żeby  n ie  s p ó ­
źn ić  się.

J e sz c z e  n ad m ien ić  tu  m usim y, że  obow ią -
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zani je s te śm y  złożyć p an u  kol. U lanow skiem u 
publiczne p o d z ię k o w a n ie  za  je g o  d w u d n iow ą  
pracę , gdyż  jak  wyżej n a d m ien io n o  w ystara ł się 
o  d w a  dni urlopu  um yśln ie  d la  naszej w spólnej 
sp raw y . W  o sob ie  jeg o  mieliśmy p rz ew o d n ik a  
tłum acza  — g d y ż  te raz  żaden  pose ł  niechce się 
depu tacyą  zająć  a to  z p o w o d u  „ jak  było w g a ­
zetach o g ło s z o n e 11 s trze lan ia  do  J .  E. Min- sp ra -  
wiedliw. w  pa r lam en c ie  je s t  w szystko  zao ­
s trzone .

S m e r te n iu k  m . p . N o w ic k i m . p .
R zu c id ło  m . p .

c

Od Zarządu Tow arzystw a

Koledzy!
Naszem  has łem  po w in n a  być silna o rg a n i-  

zacya; gdyż  b ez  o rgan izacy i  je s te śm y  jak  ło d y ­
g a  na  polu, k tó rą  w ia tr  na  w szystkie  s t ro n y  p o ­
m ia ta  a  w szyscy  razem  silnie zo rg a n iz o w a n i  
w  jed n o  T o w arzy s tw o  p row izorycznej  służby 
(nie z d ek re to w ą )  potrafimy w szędz ie  s taw ić  
czoło, potrafim y n asze  żą d a n ia  o s ią g n ą ć  i o p rz e ­
m y  się  najw iększym  n aw ałn icom . N ajlepszem  
d o w o d e m  jest  to, jak  wyżej w  sp ra w o z d a n iu  
deputacyi nasze j  pow iedz iano , iż J .  E . c. k .  
m in is ter  sp raw ied l iw o śc i  pytał s ię  n a jp ie rw  d e ­
putacyi czy na leży  do  o rgan izacy i  i której.

Koledzy! My słudzy p row izo ryczn i w sze l­
kiej k a tego ry i  i posłańcy  sąd o w i Galicyi i Bu­
kow iny  p o w inn iśm y  się w szyscy  z o rg a n iz o w a ć  
jak  jed en  m ąż  w jed n o  w ielkie  i silne T o w a ­
rzys tw o  nie tak jak  dotychczas gdzie  w iększa  
p o ło w a  c z ło n k ó w  z p ie rw szeg o  zapału  wstąpiło 
do  T o w arzy s tw a  i już w ięcej jak  po  ro k u  nie 
da ją  zn a k u  o sob ie ,  których w  nas tępne j  g aze t­
ce w ykażem y  a ledwie m nie jsza  p o ło w a  t rzym a 
się  w iern ie  n aszeg o  sz tan d a ru  -  wstyp i h a ń ­
b a  tak im  ko legom .

Koledzy! nie słuchajcie złych ludzi, nie d a j ­
cie  się  łapać  n a  przynętę  — któ rzy  w a s  tu m a ­
n ią  zw abia jąc  do siebie n ied o p u szcza jąc  d o  z łą ­
czen ia  się  w  jed en  węzeł, ażeby  dla s ieb ie  d o ­
b ry  po łów  mieli -  bo  jak  w ia d o m o  k ażd em u , 
że  w  m ętnej w odzie  d o b rze  ryby  łow ić .

Skup ia jc ie  się do  rodzone j  m atk i a n ie  
idźcie pod  op iekuńcze  sk rzy d ła  m acochy —g d y ż  
k a ż d e n  wie o tern, że  m acocha  zaw sze  p ierw ej 
d b a  o sw o je  dzieci jak  o  pas ie rby , a jak  z  pa­
s ie rb ó w  m a  jeszcze  k o rz y ść  to  ich nie w ygon i 
o d  siebie, tylko ich o b iecan k am i łudzi a on i n ie  
m ą d re  z  g ło d u  g in ą  a  ją  se rc e  o to  nie boli 
gdyż  to  jest  ty lko  m acocha  — a k a ż d a  ro d z o ­
n a  m a tk a  o  sw o je  dzieci d b a  najlepiej.
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D ośw iadczyliśm y już to  nieraz, lecz  się 
n ie  dajem y, nie słuchamy g łosu  p rzes trog i  a le­
c im y  na  pohybel, sk ład am y  n asze  ciężko z a p ra ­
c o w a n e  datki n a  o łtarz  m acochy , k tó ra  d la  
swoich dzieci n a  p ie rw szem  m iejscu  o p o lepsze ­
n ie  się  s ta ra  a nie o służbę p ro w izo ry czn ą  a 
tern bardz ie j  o  p o s łań có w  sądow ych. T o w a ­
rzy s tw o  służby prow izorycznej w ysyła jąc  co ro k  
d ep u tacye  zaw sze  tylko sw o je  postu la ty  tyczące 
ty lko  p ro w izo r ,  sł. pańs tw , i p o s ła ń c ó w  s ą d o ­
wych za razem , a n a w e t  jak  te raz  tj. 13 i 14 
p aźd z ie rn ik a  b .  r. d epu tacya  n a s z a  b ę d ą c  
w  p a r lam en c ie  i u J .  E- m in is tra  sp raw ied li­
w ości,  to  n a  p ierw szym  m iejscu  pos taw iła  ż ą ­
dan ie  i prosiła  o p o s ła ń c ó w  sądowych, ażeby  
byli wzięci p o d  ro zp o rząd zen ie  m in is te rya lne  z 
r .  1"902 jak' s łu żb a  p row izo ryczna , co  J .  E. p rzy­
rz e k ł  to uczynić i to  z p e w n o śc ią  się  s tan ie  już 
z  n o w y m  ro k iem . A m acocha  by w am  to  uczy­
n i ł a ?  Kiedy jej dzieci p ie rw sze  i dla nich pier­
w sze  żądan ia .

Koledzy! k tó rzy  je szcze  n ie  należycie  do 
żadne j  o rgan izacy i ,  nie bądźc ie  opieszali, o p a ­
m ięta jc ie  się, nie róbc ie  sam i so b ie  w stydu  i ci, 
k tó rzy  z w k ładkam i za legacie ,  ga rn ijc ie  się  pod 
je d e n  sz tan d a r  a  tym jes t  „ D ą ż n o ś ć “ tj. T o w a ­
rzys tw o  p row izo r ,  sł. wszelkiej kateg- i posł. 
sąd .  w  Rzeszow ie, nie żałujcie tych p a rę  g roszy  
tj. 60 ha le rzy  w k ładk i  m iesięcznej i jednej k o ­
ro n y  w p iso w eg o ,  n ie raz  na  m a rn e  więcej s t r a ­
cicie i jeszcze n ie raz  w yśm ie je  się z w a s  nie 
jeden  a jak  będziec ie  do  T o w arzy s tw a  na leżyć  
a  n a w e t  w aszą  jest  p o w innośc ią ,  to  chyba głupi 
i z aźd rośny  się z w a s  śm ia ć  m o ż e  — lecz w am  
to n a  d o b re  wyjdzie.

Z parlamentu,
15. posiedzenie .

W iedeń , d n ia  17. p a źd z ie rn ik a  1911.
(M o w a  p. pos ła  Dr. Instersića).

W y s o k a  Izbo!

K ro a c k o  s łow iańsk i  Klub niebył w  m o ż n o ­
ści z rzec  się  odczytu  zn a jd u jąceg o  się w  roz­
p raw ach  p rzez  rząd  p rze d ło ż o n e g o  p ro jek tu  
akcyi po lepszen ia  p łac  u rz ę d n ik ó w  i s ług  p ań ­
stwowych, bo  tu się  rozchodzi o p ro jek t  da leko  
s ięga jący  i w a ż n e g o  znaczen ia ,  d la teg o  też o 
w iele  znaczniejszy  jak  inne, k tó re  p ie rw szem u 
odczy tan iu  przydzie lone  być m u szą .  Myby bez  
wszelkich sk ru p u ł  za tem  byli, żeby  p ie rw sze  o d ­
czytanie  zupełnie  zn ies ionem  zosta ło .  Ale jeżeli 
p rzy  w iele  m niej ważnych rzeczach  na  p ierw sze 
czy tan ie  obs ta je  się -  to  m y  n ie  m o żem y  przy 
p rz e d ło ż o n e m  pro jekc ie ,  k tó ry  33  m il ionów  k o r .
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ro c z n ie  p ok ryc ia  w y m a g a  ro b ić  w yjątku. T a  
s p r a w a  o p użn ien ia  p rze to  m ieć n ie  będzie .

S p ra w a  ta  p rzydz ie loną  będz ie  i tak  jesz­
cze dzisiaj w ydziałow i, jak b y  i p rzy  p ierw szym  
odczytan iu  nie była (p o se ł  Sietz -  bo  inne 
s t ro n y  s ą  tak  m ą d re  i g ło su  się z rzeka ją)  m o g ą  
i inne  par tye  m ów ić .

Jeżeli rzeczyw iście  w  m yśl p o rz ą d k u  r o z ­
p ra w  d eba ta  o tw a r tą  by  była jakby  to  w  p ie r­
wszem odczytan iu  być pow inno , n a te n c z as  moi 
pan o w ie  byłoby  k ażde  p ie rw sze  odczy tan ie  na 
je d n e m  posiedzen iu  za ła tw ione . T ak że  w niosk i  
d rożyzn iane  p o w in n e  były inaczej b y ć  t r a k to w a ­
ne  jak to  w łaśn ie  się s ta ło . A w ięc  pozw ólcie  
m o i przezacni panow ie ,  że jak  we większych z a ­
rysach s tan o w isk o  n a sz e g o  klubu do  w ła śn ie  
zn achodzących  się  w  ro zp raw ach  przed łożeń  
rz ąd o w y ch  w yszczegó ln ić .

Moi panow ie! My będz iem y z n ó w  z p rz e ­
d łożonym  p ro jek tem  regulacy i p o b o ró w  u rzęd n i­
k ó w  się za jm y w ać  i o d  czasu  m o jeg o  posels tw a 
mieliśmy już częściej sp o so b n o ść  tak iem i prze- 
d łożen iam i się za jm ow ać .

P o b o ry  były już częśc ie j  r eg u lo w an e ,  lecz 
m y sto im y przed  rzeczyw is tośc ią ,  że w szystkie  
te regu lacye  nie odn ios ły  p o ż ą d a n e g o  wyniku 
i że zad o w o len ie  m iędzy  sp ra w a m i in te resu jace-  
mi n ie  istnieje.

Jeże li  się tę  sp ra w ę  ca łk iem  objek tyw nie  
rozw aży , m usi s ię  przyznać , że m y  się przy tej 
sp raw ie  w C irkulus  Vitiosus (ko le  n ie d o s ta te ­
czności)  znachodzim y. g ło sy  (b a rd zo  s łuszn ie) .  * 
W y d a tk i  p ań s tw o w e  dla p e rso n a lu  w zras ta ją  c o ­
dziennie  n iesłychanie ale  fu n k cy o n ary u sze  p a ń ­
s tw a  nie tylko, że  n iezadow olen i  ale  ro z g o ry ­
czeni. N iezadow olen ie  z każdym  dn iem  w zras ta  
(g łosy  tak  jest) a rząd  także  nie po lepsza  się. To 
jest rzeczyw iście  tak, (pose ł  Buziwal: D ro ży zn a  
to  sp o w o d o w a ła ,  u su n ąć  ją) 14 dni n a ra d z a n o  
się n ad  zniesien iem  drożyzny, ale  ja  n ie  widzę 
żeby  co ś  s tan ia ło  (w eso łość) .

T e raz  przypatrzcie  się  m oi czc ig o d n i  pa­
n o w ie  dok ład n ie  tym cyfrom , jak ie  k w o ty  dla 
osobistych p o b o ró w  u rz ę d n ik ó w  i s ta łe j służby 
pań s tw o w e j  n o to w a n e  z o s t a ł y : w. r. 1894 w y ­
nosiły  te w ydatki p ań s tw a  -  222.923.000 k e r .  
w  10 lat później tj. w . r. 1904 w ynosiły  te wy­
datk i 392.726.000 ko r .  a w  sześć  lat późn ie j tj. 
w  r. 1910 w yszliśm y n a  562.328.000 ko r .  (s łu­
chajcie! słuchajcie) a n a  ro k  1911 w ynosi  budżet 
586.611.000 kor.

. P rzy tem  m oi p a n o w ie  jeszcze  etat pensyjny 
nie jest zaliczony, k tó ry  ta k ż e  o k o ło  120 milio­
n ó w  roczn ie  w ynos i .  (P o se ł  Buźival a ileż w y­
datki w o jsk o w e  w ynoszą!)  p rz e p ra sz am  P an ie  
ko lego , p an  nie wie, n a  k tó ry  tem at ja  b ęd ę  
m ówił, tylko chwileczkę c ierp liw ości.  A w ięc  
m oi panow ie  to  są  o g ro m n e  sum y, to  są  w z m a ­
g a jące  się  w ydatk i pań s tw a ,  p rzed  k tó rem i my 
os ta teczn ie  jak o  za s tępcy  ludu i s ta n ó w  p ro d u k ­
cyjnych, k tó rzy  te o g ro m n e  sum y  uiścić m u szą  
m usim y się za s tan o w ić  i pytać -  nie jest  to



4.

d o tąd  p rzez  p a r la m e n t  lub  rząd  m yln ie  t r a k to ­
w a n e ?  I nie byłby najw yższy  czas, żeby ta  tak 
w a ż n a  sp ra w a  inaczej t r a k to w a n ą  b y ła ?  (przy­
znan ie ) .  P rz y te m  ale ż a d n e  n iep o ro zu m ien ie ,  że 
jak o b y śm y  po lepszen ia  p a ń s tw o w y m  funkcyo- 
na ryuszom , k tó rzy  na jba rdz ie j  tak ieg o  p o trzeb u ­
ją  -  m u szę  tu kilka p u n k tó w  naprow adzić .

Moi panow ie , n a s z  klub s to i n a  tern s ta ­
now isku , że przy regu lacy i  p o b o ró w  funkcyo-  
na ryuszy  państw ow ych -  p rzedew szystk iem  tym, 
k tó rzy  p o m o c y  na jbardz ie j  po trzebu ją  (żyw a p o ­
chwała;. To są  ci m a lu czcy  ludzie, s łudzy, ofi- 
cyanci, najn iższej ra n g i  u rzędnicy , ci n a jb a r ­
dziej po trzebu ją  p o m o c y  i tym p o w in n o  się  też 
d o p o m ó d z  (pochw ała)  P o s e ł  Tom szik : a  r o b o ­
tn icy ?  O  tern b ęd ę  natychm iast m ów ił,  ale żeby 
aż  d o  VI. rang i s ięgać to  u trzym ujem y to zupe ł­
n ie  za  n ieu zasad n io n e  (żywa pochwała). J a  to 
m ó w ię  tu o tw arc ie ,  i m y  będz iem y  się  z całą 
s ta n o w c z o śc ią  te g o  trzym ać.

W  przed łożonym  p ro je k c ie  rządu ,  zn a jd u ­
je się  wielka n ie d o k ła d n o ść  a m ianow ic ie  ta , że 
się  tam  nie w szyscy  fu n k cy o n ary u sze  znajdują, 
a lbow iem  w ielka  rze sza  funkcyonaryuszy  p a ń ­
stwowych od  po lepszen ia  p łacy zos ta je  w yklu­
c z o n ą  (Słuchajcie, słuchajcie). Ci na jba rdz ie j  i 
d o raźn ie  p o m o c y  po trzeb u ją  o  w iele  pilniej — 
niż ci, których pro jek t  rz ą d o w y  ob e jm u je  (przy­
znan ie ) .

W łaśn ie  przychodzę do  te g o  punk tu , gdzie 
m ię  S z a n o w n y  K o leg a  sw o je m  p rze rw an iem  
chciał p o w iedz ieć .  T a k  nie idzie, żeby  ro b o tn i ­
k ó w  państw ow ych  (do  których należy  s łużba  p o ­
m o cn icza  i p o s łań cy  sąd .  przyp. red .)  od  p o ­
lepszenia  p łacy w ykluczyć (p o c h w a ła  i o- 
klaski).

T ak że  i ro b o tn icy  pań s tw o w i m u s z ą  być 
d o  te g o  załączeni, ci są  na jb iedn ie js i  i po trze ­
bu ją  d o raźne j  p o m o c y  tj. po lepszen ia  p łacy i 
tym  m usi się p rzy jść  z p o m o c ą ,  b o  w  myśl 
p ro jek tu  zdaje  się, że są  w szyscy  ro b o tn ic y  p o ­
minięci (w o łan ia ,  oni s ą  tam ).

To jest  nie p r a w d a : Bo n. p. robo tn icy  
sz trek  k o le jow ych  s ą  pom in ięc i .  (P o se ł  T om sik : 
5 m il jonów  dla ro b o tn ik ó w  k o le jow ych  zostało  
n o to w an e ) .  Ale p rz e p ra sz am  w  przed łożonym  
p ro jekc ie  nie. P o se ł  Burzival: O tem  m ó w i p rze ­
cie Expoze  p. M inistra  sk a rb u .  Ale p ro sz ę  ja 
p a n ó w  Expose! J a  tu chcę ja s n o  i dok ładn ie  
w iedzieć, że się tu rzeczyw iśc ie  o  po lepszenie  
p o b o ró w  państw ow ych  funkcyonaryuszy  rozcho­
dzi, i że specya ln ie  ci, Którzy na jba rdz ie j  p o ­
lep szen ia  po trzebu ją  w  o s ta tku  pom inięc i zos ta ­
n ą  i im się nic n ie  dos tan ie .

W iecie  p a n o w ie  ja  z d o św iad czen ia  na  
E x p o se  żadne j w ielk iej u w a g i  n ie  k ładę , to  m o ­
g ę  o tw arc ie  o św iad czy ć ,  bo  co  się teg o  tyczy, 
to śm y  już d u żo  p rz e ż y l i . . (P o se ł  Tom szik : ta 
k w o ta  jest  za nizka!)

Nr. 11

R zeczyw iście:  J a  w am  m ów ię  i to  je s t  
w łaśn ie  s ta n o w isk o  nasze j  partyi, że ci najn iżsi  
pow inn i po lepszen ie  do s tać  i o  tych się tu p rze ­
w a ż n ie  rozchodzi i tym  p o w in n o  się d o p o m ó d z .  
(żyw a pochwała).

A w ięc  w e d łu g  p rzed ło żn eg o  p ro jek tu  by­
liby pom inięc i robo tn icy  d ró g  żelaznych (sz trek) 
ro b o tn icy  la sów  państwowych, górn icy , ro bo tn i­
cy sa lin ,  fabryk  ty toniu , d rożnik i i t. p. i w szy s ­
cy ci m u sz ą  zo s tać  w ciągn ięc i ,  dalej ci m ali  
kon trak to w i u rzęd n icy  i w sze lka  s łużba  p o m o ­
cnicza, b o  w e d łu g  p rzed ło żo n eg o  p ro jek tu  p o ­
lepszeń płac, byłoby  w yk luczonem  ci są  w ła śn ie  
najbiedniejsi z biednych, k tó rzy  b a rd zo  częs to  
i 10 lat n a  s ta łą  p o sad ę  czekają  (i u m ie ra ją  nie- 
zao p a trzen i  po  40  lat służby i wyżej. P rzyp . 
r e d a k to ra )  i tę s a m ą  służbę pełnią  co  i d e k re ­
tow i słudzy i ci mieliby p ró ż n o  wyjść. O tóż  n a  
to  my się  z g o d z ió  nie m ożem y , tylko ci w szy­
scy  m u szą  być p ro jek tem  po lepszen ia  objęci, b o  
ci na jba rdz ie j  p o m o c y  po trzebują  i tym  p rz e ­
dew szys tk iem  m a  się dopom ódz .

O tóż  przedew szystk iem  chcia łem  m ieć to  
sk o n s ta to w a n e m .

W niosek :

pp. P o s łó w  d ’E lverta ,  G a n se ra ,  J a g e r a ,  K o p p a ,  
K raussa  i Tow arzyszy. Z  p o w o d u  n iezm ie rne j  
d rożyzny  a r tyku łów  spożywczych i innych  n ie ­
zb ęd n y ch  potrzeb  jak  m ieszkań  i t. d. są  s t o ­
sunki m a te ry a ln e  służby sąd o w e j  i d o z o rc ó w  
w ięźni (na tu ra ln ie  p row izo r ,  przyp. re d  ) s ą  
b a rd z o  k ry tyczne  i po trzebu ją  n iezbędn ie  p o ­
lepszenia .

P o d p isan i  s taw ia ją  w niosek: W ysoka  Izba  
z ech ce  uchwalić: C. k. Rząd i c. k. M inis teryum  
sp raw ied liw ośc i  w zy w a  się: P rzydz ie len ie  w sz e l ­
kiej k a teg o ry i  służby p row izo r ,  i d o z o rc ó w  
w ięźni do  s topn ia  p o b o ró w  w  m yśl u s ta w y  
z 25. w rześn ia  1908 Dz. u. p. Nr. 204 i p o l i ­
czen ie  p rzepędzonych  lat służby p row izo ry czn e j ,  
w o jsk o w e j  i p rzy  s t raży  sk a rb o w e j  lub ż a n d a r -  
meryi. Udzielenie pensyi dla w d ó w  i s ie ró t  5 0 %  
o d  ostatnich p o b o ró w  m ęża , najm nie j 600 k o r o n  
jeżeliby tych 50%  m nie j w ynosić  miało, p o d w y ż ­
szen ie  da tku  dla w ychow ania  s ie ró t  na  120 k o r .  
roczn ie .

Przy jęc ie  w  stan  definitywny wszystkich 
prow izorycznych  d o z o rc ó w  więźni i s łu g  p ro w i­
zorycznych sy s tem izow an ie  p o sa d  służby i o b s a ­
dzenie  n a  tych sam ych miejscach, k tó re  do tych­
czas  ja k o  p row izo ryczn i za jm ują  -  ja k o  też 
ob jęc ie  u s taw ą  dla s łużby  pom ocn icze j  is tn ie ją ­
cej. P o s ła ń c ó w  sądow ych, p rzyznan ie  p e łn e j  
pensy i dla tych, k tó rzyby  p rzez  n ie szczęś l iw y  
w y p ad ek  w służbie  do  da lszego  pełn ien ia  o b o ­
w ią z k ó w  n iezdolnem i się  stali.

D y  N O S ć.

Odpow iedzialny re d ak to r i  w ydaw ea: Antoni  Kloc. D ru k a rn ia  E d .  Arwaya w Rzeszowie-


